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w Austro-Węgrzech żadna w roku u- 
biuf p» nie zaszła zmiana zasadnicza — ani na 
waw „rz, ani na zewnątrz. W Przedlitawji rzą- 

s 1 Taaffe, w Zalitawji pan Tisza — a wspól- 
i bia Kalnoky — ztesztą wszystko na dawną 
a. dawny sposób. | + 
Mány więc w Austrji — jako część skła- 

r-- waj prawicy - posłnsznina każde ski- 
9 pochodzące ławy ministerjalnej i uchwa- 
wszystko, cokolwiek tylko rząd uważa za 
Wo „wne i potrzebne dla państwa. Miewamy 
wprawdzie od czasu do czasu inne od rządu za- 
patrywania i to w kwestjach bardzo zasadniczych, 
ale któżby się w miejscu kompetentnem, we Wie- 
dniu, odważył zdanie to wypowiedzieć, któżby 
śmiał zapatrywaniu temu dać wyraz lub je prze- 
forsować? Rząd nowych a wielkich potrzebował 
dochodów i minister skarbu przyszedł z proje- 
ktem do ustawy wódezanej. Wiedzieliśmy wpra- 
wdzie wszyscy bardzo dobrze, że projekt rządowy 
j | w szezególrości dla naszego kraju nader jest 


b 


$| szkodliwy e 'rzeđewszystkiem dia nas jest ucią- 
żliwym i nas największe nakłada obowiązki 
i ciężar” ule w ostatniej chwili reprezentanci 
j nasi p”. . się zdecydowali, głosować za całym 


projektem rządowym, zadowalniając się jedno- 
miljonowem odszkodowaniem dla uprawnionych 
posiadaczy gorzelń i propinacji. Czem ten miljon 
był, na to odpowiedziały pisma zagraniczne, a 
I| nam pozostała tylko możność skonstatowania, 
|| żeśmy kampanję wódczaną przebyli szezęśliwie, 
| ale tylko—dla rządu. Nam ona ani honoru, ani 
korzyści nie przysporzyła. Węgrom uchwalenie 
ustawy wódczanej było daleko łatwiejszem. Ani 
produkcja ani konsumcja wódki nie ma u nich 
takich rozmiarów, aby uchwalenie nowego a tak 
wysokiego podatku mogło dla nich być połączone 
z taką szkodą, jaką ono nam przynosi.) 


przeprowadziliśmy niedawno w Izbie posłów u- 
stawe wojskowg. Reforma, z którą wystąpił rząd 
przed forum naszego ciała prawodawczego, jest 
ogromnem obciążeniem dla ludności. Czuli to 
wszyscy bardzo dobrze i tym uczuciom dawano 
wielokrotnie wyraz. A przecież, gdy przyszło do 
ostatecznego głosowania, ustawa cała przeszła 
ak, jak ją zaprojektował rząd. Nie zmieniono w 
miej eni joty, nie ujęto i nie dodano do niej ani 
słóweczka. Wszystko, co można było uzyskać — 
Zawarto w rezolucjach. Zaprawdę nasi reprezen- 
tanci parlamentarni są niepoprawni. Czy cheą 
łudzić siebie, czy naród? Czy rząd uwzględnił 
już kiedykolwiek żądania wyrażone w rezolucjach? 
Pocóż mamić siebiej i drugich, po co uchwalać 
rzeczy, które nigdy wykonanemi nie będa? O ileż 


one w tym wypadku tak uprzedzająco grzeczne 
dla Austrji, że zostawiły jej pierwszeństwo w 
uchwalaniu ustawy. Dla nas klamka już zapadła, 
dla Węgrów jeszcze nie. Oni jeszcze nie mają 
ustawy wojskowej, a czy ją uchwalą w tem sa- 
mem brzmieniu co my, to jeszcze wielka kwestja. 
Zdaje się, że nie. Węgrzy chcą ją cokolwiek 
zmoderować i przystosować doswoich stosunków 
— a Węgrzy umieją chodzić koło swoich inte- 
resów i bronić swoich praw. Zdałoby się jeszcze 
może, mówiąc o wewnętrznych stosunkach 
austrjackich, poświęcić kilka słów naszej nie- 
mieckiej opozycji wa Wiedniu. Brak miejsca nie 
pozwala nam jednak tego uczynić, dla tego za- 
znaczamy tylko, że na drodze fakcyjnej postępuje 
ona ciągłe i wytrwale naprzód, że nawet nastąpiła 
częściowa fuzja zlubowa—czy to się wszystko jednak 
na coś przyda, di j nio 
o tem wolno watpić. Z Czechami jeszcze się 
Niemcy nie pogodzili, mimo, że i w ubiegłym 
roku robiono ze strony czeskiej w tym kierunku 


poważne starania. 3 


y * 

Polityka zewnętrzna, której odpowiedzialnym 
kierownikiem jest ciągle jeszcze hrabia Kalnoky, 
szła utartym śladem. Kto dla niego był drogo- 
wskazem, to rzecz wiadoma. Żyjemy jeszcze z3- 
wsze w serdecznem przymierzu z Niemcami — a 
T ñe ono nam przysparza zaszczytów i korzyści, 

ə tem niejednokrotnie mieliśmy Pono pisać. 
 Bzcsozólnie w roku ubiegłym było wiele sposo- 
bności przekonać się o wartości aljansu monarchji 

sw-wępierskiej z Niemcami. Gdy z początkiem 
jgłoszowo bsłowny tekst traktatu równocze- 
śnie nad Spreą.i 244 Dunajem, pisma oficjalne 
„w stolicach obu pafistw nie miały dość słów unie- 
mienia i pochwały dla iycu, którzy sojusz zawarli. 
Nam się wprawdzie zdawało, że rawet według 
tekstu oryginalnego korzyści aljansu nie są równo- 
miernie rozdzielone między Aus':o-Węgry a Niemcy 
— ale pouczono nas, że nie wypada takim hołdo- 
wać przekonaniom — a już weale nie tego ro- 
dzaju herezje głosić. Niebawem nowa nadeszła 
sposobność, która nam zademonstrowała naocznie, 
na którem stoimy miejscu w przyjaźni niemiec- 
kiej. Gdy wstąpił na tron niemiecki młody Wil- 
helm II., zapewnił wprawdzie w pierwszem orę- 
dziu, że tw deutscher Treue stać będzie przy przy- 
mierzach swojego dziada , ale przecież pojechał 
uścisnąć przedewszystkiem dłoń — cara. Wizyta 
we Wiedniu stała na równi, a raczej po wizytach 
w Stuttgardzie i Monachjum. Widocznie tego 
wszystkiego nie było ram jeszcze dość — dag 
przed niedawrym dopiero czasem p.s ze 
kie i austrjackie, a w szczególności węgierskie, 
zażartą rozpoczęły polemikę, w której monarchja 
austrjacko-węgiżrska usłyszała tego rodzaju groźbę : 
Austrja będzie wierną, albo jej nie będzie. Mi- 
mo to wszystko i nadal Austro-Węgry i Niemey 
w najlepszej są komitywie. W polityce to już tak 
bywa. Że w takiem przymierzu występujemy za- 
wsze i wszędzie z należytym naciskiem i potrze- 
bng enerzją — rozumie się prawie samo przez Bię. 
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sympatje dla Austrji dojdą wkrótce do kulmina- 
cyjnege punktu —- do zera. 
* * 

Jeszcze słów kilka o sprawach specjalnie na- 
szych,zobchodzących przedewszystkiem nas Pola- 
ków. Niewesołe to rzeczy —o których dzisiaj przy 
końcu roku możemy raportować. Trzy systemy 
rządowe, wprowadzone w trzech dzielnicach da- 
wnej rzeczypospolitei, nie doznały w roku ubiegłym 
żadnej zmiany. 

Z zimnem wyrachowaniem i nieubłaganą kon- 
sekwencją prowadzą w Prusiech dzieło wynarodo- 
wiania. Aby ucisk uczynić przykrzejszym i doku- 
ezliwszym, nadaje rząd pruski swoim rozporządze- 
niom germanizacyjnem pozory legalności. Wszyst- 
ko, co postanowi, ma sankcję parlamentarną 1 mo- 
narszą. Że tego rodzaju postępowanie jest dowo- 
dem większego tylko wyrafinowania i większej 
brutalności, to dla każdego jasnem, kto umie czuć 
i współczuć z niesłusznie pokrzywdzonym. Ucisk 
ten, jakiego doznajemy pod zaborem pruskim staje 
się dla nas tem boleśniejszym, o ile znajduje po- 
parcie w tych sferach, których pierwszym ma być 
obowięzkiem bronić praw naszych. W szkole i w 
kościele odbierają nam' język i zmuszają dzieci 
nasze, aby pobierały nauki w języku dla nich nie- 
zrozamiałym, aby słuchały słowa Bożege w języ- 
ko, którego nigdy nie ożywają, a areypasterz nasz 
duchowny, mimo błagalnych adresów i prośb go- 
rących, nie umie, czy nie chce nas bronić przed 
krzywdami, jakie nam wyrządzają... Może jednak 
niesłusznie czynimy, żaląc się na arcybiskupa po- 
znańskiego, może jego wola lepsza od jego czy- 
nów, może zresztą jego Środki nie są dostate- 
czne, aby módz ze skutkiem wystąpić przeciw de- 
kretom rządu pruskiego. A zresztą, eo go z nami 
łączy — nazywa się Dinder i mówi nie źle po 
polsku. 

Równie przykrem, równie bolesnem nasze po- 
łożenie pod zaborem rcsyjskim. Ucisk i gwałt, 
bezprawnie i samowola — oto wszystko, ©o nam 
przypada w udziale. Materjalnie i moralnie cheie- 
liby nas tam zniszczyć — i nie są wcale wy- 
brednymi w środkach. Konfiskują nam nasze ma- 
jątki. eksproprjują nas — często bez najmniejsze- 
go powodu, a nawet pozoru do powodu. Jedynym 
naszym grzechem żeśmy Polakami, że nimi być 
chcemy. Teraz zabrano się nawet do tego co nam 
zawsze było najdroższem. Cheą nam odebrać wia- 
rę, chcą nas pozbawić możności — usłyszenia sło- 
-wa Bożego w kościele po polsku. Nie ma właści- 
wie w tem nie nowego. Zamykano dotychczas 
nasze kościoły, księży wywożono gwałtem w odle- 
głe i bezludne gubernje -— ale to wszystko mia- 
ło charakter bezprawia. Dzisiaj chcą rugować 
język polski i nabożeństwa polskie z kościołów 
katolickich za aprobatą apostoiską w Watykanie. 
Żywe bardzo rokowania toczą się między Peters- 
burgiem a Rzymem o zaprowadzenie języka rosyj- 
skiego w nabożeństwach katolickich. Jakie byłyby 
tego skutki i jaki cel mają na oku dyplomaci ro- 
syjscy, domagając się z takim uporem dodatkowych 
nabożeństw rosyjskich — o tem wiedzą wszyscy, 
którzy znają chytrość i przebiegłość dyplomacji 
| nadnewskiej. Miejmy nadzieję, że w Watykanie 
zrozumieją cel, do którego zmierzają w Petersbur- 
| gu, że pojmą, iż w tym wypadku zagrożone są 
, nietylko interesa polskie, ale głównie i przede- 
i wszystkiem interesa katolicyzmu. Jeżeli kto to z 
' pewnością papież do ich obrony jest powołany. 
Spodziewamy się jeszcze, że będzie ich bronił. 

Z Galicji niewiele możemy w tym roku za- 
notować pozytywnego. Z naszego stanowiska wrze- 
komo dominującego we Wiedniu niewiele odnie- 
śliśmy dla kraju korzyści. Byliśmy częścią prawi- 
cy rządowej, ale nie rządzącej i robiliśmy wszyst- 
ko, co nam z góry kazano. I w domu niebar- 
dzośmy się sfatygowali i spisali. Nasze krajowe 
ciało prawodawcze nie zapisało się zbyt chlubnie 
w roku ubiegłym w historji rozwoju naszej auto- 
nomji, Odnosi się to przedewszystkiem do znanej 
sprawy propinacyjnej, która tak głęboko zajęła 
wszystkich umysły. Nie załatwiliśmy jej, bo więk- 
szość sejmowa, złożona z uprawnionych właści- 
cieli propinacyjnych — nie chciała jej załatwić — 
nie chciała tykać karczmy i szynku—tych „świę- 
' tości“ narodowych naszej szłachty. Oprócz sprawy 

propinacyjaej nie załatwił jeszcze Sejm wiele 
innych spraw, które powinne i mogły były być 
; załatwione. Zdaje się, że uczucie zmęczenia opa- 
nowało nasz Sejm — wszak w roku ubiegłym 
była ostatnia sesja obecnej kadencji, której do- 
kończenie ma nastąpić po Nowym Roku. Nie 
traćmy jednak nadziei... po nowych, wyborach 
z nowemi siłami, pójdzie nasza sprawa autonomicz- 
na lepiej — a może tak samo. 


Znowu denuncjacje. 


„Polacy i Niemcy“ tak liczne posady zajmu- 
ją w hierarchji urzędniczej rosyjskiej, że to wy- 
daje się Grażdamtnowi niebezpiecznem. Debiutuje 
| on przeto z następującym artykułem : 
| „Godną zastanowienia i domagającą się wyja- 
| śnień notatkę podaje Prawda petersburska. Wy- 
| powiadając słuszną myśl: „że dla celów państwa 

pożytecznieby było zwrócić uwagę na prawidłow- 
sze określenie procentu wychowańców obcej naro- 
dowości w rosyjskich zakładach naukowych,* — 
Prawda przytacza fakt, że z liczby 50 nagrodzo- 
nych przez akademję sztuk w Petersburgu, prawie 
nołowa przypada na nierosyjskich, w tej zaś po- 
zie znaczaą część stanowią Polacy. Nie można 
z."rzeczyć prawdziwości twierdzenia dziennika, 
j aczkolwiek obliczenie jego, oparte na brzmieniu 
nazwisk, Ścisłe nie jest; Rosjanie noszą nieraz na- 
,zwiska do polskich zbliżone, mamy zaś tutaj Po- 
laków : Petrowów, Jerszowów, Surynów i t. d. Za- 
stanówmy się jeduak, w jaki sposób się stało, że 
nasze koleje żelazne i urządzenia portowe, słowem 
wszystko co inżynierji i techniki dotyczy, jest za- 
garnięte przez osoby obcego pocbodzenia. a osta- 
tniemi czasy głównie przez Polaków? Niemców 
gawsze była moc wielka. Jak zaś wytłómaczyć 
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wręc przeciwne zjawisko, że w Królestwie Pol- 
skiem koleje żelazne, fabryki, górnietwo i roboty 
iożynierskie (np. kanalizacja Warszawy), znajdują 
się w ręku cudzoziemców, którzy wyparli podda- 
nych rosyjskich? Pytania te posiadają wielką dla 
państwa wagę i dla tego zajmiemy się niemi. Sko- 
ro zajrzymy do wykazu zakładów ministerstwa 
wychowania publicznego w r. 1887—1888, to przy 
pomocy innych danych statystycznych zobaczymy, 
że okręg naukowy warszawski posiada 20 gimna- 
zjów klasycznych na 7,084,000 mieszkańców, czyli 
1 gimnazium na 354000 ludności. Tymezasem 
okręg moskiewski ma 22 gimnazja na 16,378.000 
mieszkańców, czyli 1 gimnazjum na 744,500 lu- 
dności, okręg zaś charkowśki liczy 15 gimnazjów 
na 12,230.000 mieszkańców, czyli 1 gimnazjum 
na 815.000 ludności. Zatem stosunkowo do zala- 
duienia Krolestwo Polskie jest 2.1 razy bogatsze 
pod względem liczby gimnazjów od okręgu mo- 
skiewskiego i 02.8 razy od charkowskiego. Nieu- 
przedzony czytelnik wywnioskaje z tego odrazu, 
że państwo szczególniej się przykłada, ażeby do- 
prowadzić Polaków do stanowiska urzędników i 
działaczy szerszego zakresu. Jeżeli zwrócimy uwa- 
gę na inny rodzaj zakładów naukowych, na szko- 
ły specjalne, zobaczymy wprost odmienne położe 
nie rzeczy. Okręg warszawski ma tylko 3 szkoły 
realne, charkowski 10, moskiewski 15, zatem od 
warszawskiego okręg moskiewski posiada 2.2 ra- 
zy więcej, charkowski zaś prawie 2 razy. Z tego 
wynika, że uważamy za zbyteczne, przysposabianie 
w Królestwie Polskiem techników średnich, nie- 
zbędnych w praktyce dla fabryk, kolei, kopalń 
it. d. Jakie skutki pociąga taki rozkład szkół 
w różnych okręgach? Bardzo proste: na urzędy 
i wyższe stanowiska w życiu umysłowem i społe- 
cznem będą wciskali się Polacy, Rosjanie zaś bę- 
dą technikami średnimi i w ogóle robotnikami. 
Taki stan rzeczy, o wiele więcej niż mniemamy, 
wpłynął na całą Rosję, a osobliwie na kraj tutej- 
szy. Dzięki jemu fabryki Królestwa Polskiego są 
przepełnione przez cudzoziemców, ponieważ miej- 
scowe zakłady naukowe nie przysposabiają dosta- 
tecznej liczby techników, starszych majstrów, bu- 
chalterów i t. d. W samej rzeczy ogromna część 
oficjalistów kolei żelaznych w wydziale techni- 
cznym, a nawet gospodarczym, od naczelników 
ruchu i dystansów zaczynając, a kończąc na nfa- 
Szynistach, majstrach drogowych, smarownikach, 
rachmistrzach, a nawet konduktorach składa się z 
osób, które niedawno przyjęły poddaństwo rosyjskie. 
Zróbcie rewizję ścisłą, a znajdziecie niedawnych 
reprezentantów landwery pruskiej na różnych urzę- 
dach kolei Warszawsko- Wiedeńskiej i Bydgoskiej. 
W fabrykach, domach handlowych, w kanalizacji 
i na kolei konnej mamy wszędzie zwartą masę 
cudzoziemców.“ 


k e 
Korespondencje. 
Praga 28. grudnia. 
(Polacy w Pradze. — Dwa polskie towarzystwa. -- 
Opłatek). 


(?) Pod wrażeniem świątecznem piszę tę ko- 
respondencję ze „stolicy czeskiej — złotej, sło- 
wiańskiej Pragi“ -- jak ją nazwał były burmistrz 
pragski i wielki przyjaciel Polaków, dr. Tomasz 
Czerny. Czy w istocie jest ona miastem  słowiań- 
skiem i czy złotą? Tak, a to dzięki wytrawnej 
pracy i bezgranicznej miłości do swych dziejów 
ojczystych, jaką Czesi pałają do wszystkiego, co 
swoje: Przed laty dwudziestu o słowiańskości 
Pragi nie wiele powiedzieć było można, ale dziś 
po usilnem staraniu, wszystko co nie należy do 
praslawnego grodu, zostało wykorzenione, a jeduo- 
ścią, zgodą i wspólną pracą całego narodu cze- 
skiego, przywrócono miasta dawny blask. Praga 
ma niezawodne zaamię słowiańskie, a że jest 
złotą, dowodzi tego dobrobyt Czechów i ich kul- 
turne stanowisko, właśnie w Pradze najlepiej się 
charakteryzujące. W czasie świątecznym należy 
zostawić politykę na uboczu, a zająć się raczej 
ściśle sprawami domowemi, czeskiemi, zaczynając 
od swoich. Według statystycznych wykazów, żyje 
w Pradze mała garstka rodaków naszych, licząca 
niewięcej jak 150 osób, którzy rozprószeni po 
Pradze, przed laty wcale się nieznali, dziś dzięki 
patrjotycznym  usiłowaniom niektórych na duchu 
jeszcze nieupadłych, pomału skupiają się w jedno 
ogniwo, tworząc tym sposobem maleńką rodzinę 
polską. O powstałych i zniknionych towarzystwach 
pisać nie będę, nadmieniając tylko o teraźniej. 
szym stanie rzeczy, a mianowicie o obydwn to- 
warzystwach „Klubie* i „Ognisku*. 

Widzę jak czytelnicy kręcą głową, na wieść, 
że tak szczupła liczba Polaków, potrzebuje aż 
dwu iustytucyj towarzyskich. Tak jednak jest. 
Czesi pod względem politycznym tworzą stron- 
nictwa i zcierają się na tem polu nieraz nawet 
za często i za ostro, pod względem atoli socjal- 
nym dla dobra kraju i swej ziemi idą ręka w 
rękę. My Polacy, pomimo najlepszych przykładów, 
tu na miejscu nie stosujemy się do tego. 
W „Klubie“ jest około 50 rodaków i kilkunastu 
Czechów, którzy coraz więcej zaczynają nas po- 
znawać i kochać, w  „Ognisku* nie ma więcej 
Polaków aniżeli 12. Pomiędzy obu towarzystwami 
panuje niezwykła niechęć. Kilkakrotnie już ludzie 
dobrej woli kusili się, ażeby żywioły powaśnione 
pogodzić, cóż kiedy osobiste zachcianki przemo- 
gły. Nie tracimy wprawdzie nadziei, że może 
przecież raz zaświta gwiazdka, która zawiedzie i 
nas do jedności i zgody braterskiej. . s 

Klub polski rozwija się pomyślnie. Energiezny 
i pracowity prezes tegoż pan Towarnicki. jakoteż 
dzielny współpracownik sekretarz Klubu pan 
Seidl, krzątają się pilnie, ażeby utrzymać w pa- 
mięci obchody narodowe, przypominające roda- 
kom, od dawna tu zamieszkałym, dzieje ojczyste i 


| znakomitości historyczue. Przez wybór obszernego 


i bardzo wygodaego lokalu w „Hotelu Plateis*, w 
samem śródinieściu, jest towarzystwo w możności 
wszelkim wymogom zadość uczynić. I tak wieczo- 
rek Mickiewiezowski, wspólue dzielenia się opłat- 
kiem w Pradzę wcale nieznanym, skupiły wszyst- 
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codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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kich członków wraz z ich rodzinami. Osobliwie 
przy opłatku wiało prawdziwe ciepło ojczyste, a 
niektórzy po jędrnej mowie prezesa, wyświetlającej 
znaczenie takiego Święta dla nas Polaków, rozpła- 
kali się na wspomnienie swych lat młodocianych. 
Wielu Czechów i kilku ezłonków „Ogniska* byli 
także obecnymi. 

. Ognisko zorganizowało się również, wybiera- 
jąc profesora na wszechnicy czeskiej dr. Obrzuta 
swym prezesem. Siedziba tegoż znajdaje się w 
kawiarni „Slawia* naprzeciwko Teatru narodo- 
wego, gdzie znajduje się także bardzo wiele ga- 
zet polskich. 

Oprócz rodaków, którzy należą do jednego 
lub drugiego towarzystwa, żyje w Pradze jeszcze 
wielka liczba Polaków, którzy albo zupełnie na 
duchu podupadli, zapominając, że są dziećmi wiel- 
kiej i sławnej ojczyzny i nie zgłaszają się do 
swoich, lub też będąc na stanowiskach zależnych 
i od osób nam uieprzyjaźnie usposobionych, za- 
wisłymi, wypiera się swej narodowości. O pierw- 
szych nie warto ani mówić, drugich żałować na- 
leży, „chociaż obydwom stronom nie można daro- 
wać ich braku  patrjotyzmu. Wszak nikt tutaj z 
nas nie zamierza dążyć do jakichś przewrotów 
politycznych, a piastowanie i pielęgnowanie wła- 
snej mowy ojczystej, utrzymywanie zwyczajów i 
obyczajów i rozbudzanie ducha narodowego, nie 
jest zabronione i nikomu szkodzić nie może. Wi- 
dać więe tutaj tylko złą wolę, albo też zupełnie 
wygasłą iskrę poczucia polskiego. 


Ze świata prawniczego. 


„Prawo spadkowe rzymskie“ — napi- 
sał dr. Leonard Piętak, profesor uniwersytetu lwow- 
skiego, członek koresp. Akad. umiej. w Krakowie. 
Tom HM. Lwów, 1888. — Dsiennik Polski za mało 
ma miejsca na fachowe oceny, ażeby możliwem było 
dać wyczerpującą krytykę pracy rektora uniwersytetu 
lwowskiego, drm Piętaka. W każdym jednak razie 
uważamy za nasz obowiązek, zaznaczyć pojawienie się 
tego cennego dzieła, dodając przy tem kilka uwag 
treści ogólnej. Już w pierwszym tomie swej pracy 
zaznaczył dr. Piętak, iż nie jest zwolennikiem po- 
działu prawa rzymskiego na instytucje i pandekta, 
zwłaszcza, Że na naszych uniwersytetach te ostatnie 
są głównie przedmiotem wykładu. Wiadomo, że pan- 
dekta są wprost przykrojone do nowożytnych stesun- 
ków, są mięszaniną, tak dalece, że w nich rodzimego 
prawa rzymskiego dobadać się trudno. Żaden z tych 
działów nie daje dziś właściwie zupełnie dokładnego 
wyobrażenia o pierwiastkowem prawie rzymskieim, a 
przecież prawo rzymskie, ów wzór jurisprudencji, po- 
winno być samo przez się przedmiotem nauki, nieza- 
leżnie od tego, ezy, gdzie i kiedy uznano je za obo- 
wiązujące. 

Pojmując tak zadanie prawa rzymskiego, opraco- 
wał prof. dr. Piętak dokładny obraz prawa rzymskiego 
i jego budowy, uwzględniając przedewszystkiem ro- 
dzime pierwiastki. Wykład jest tedy dogmatyczny i 
historyczny, a sposób przedstawienia kwalifikuje to 
dzieło nietylko jako wyborny podręcznik dla nauki 
uniwersyteckiej, ale jako znakomite źródło do studjo- 
wania tej nader ważnej i  doniosłej gałęzi prawa 
rzymskiego. W pracy szan. profesora spotykamy na- 
der ciekawe a zupełnie oryginalne poglądy na zawil- 
sze kwestje, rozjaśniające niejedną wątpliwość; w 
przypiskach zaś spotykamy się z szeregiem zdań naj- 
znakomitszych autorów w tej kwestji, a często i bar- 
dzo ciekawą polemikę z ich zapatrywaniami. 

Pracą swą przysporzył prof. dr. Piętak literatu- 
rze prawniczej polskiej znakomite dzieło, którego brak 
dawno już uczuwać się dawał. 

Tom drugi zawiera następujące poddziały: I. 
Historyczny rozwój prawa o dziedziczeniu beztesta- 
mentowem i II. Dziedziczenie beztestamentowe, we- 
dług prawa Justynjańskiego po wydaniu nowełli 118. 
Ten ostatni rozdział zawiera rozbiór kwestji ze sta- 
nowiska ogólnego, dziedziczenie porządkowe i dziedzi- 
czenie nieporządkowe. Notujemy także, że praca ta 
przypisaną jest uniwersytetowi w Bolonji, z okazji 
tegoż jubileuszu, na którym, jak wiadomo, dr. Piętak 
reprezentował uniwersytet lwowski. 

** 


* * 

„Powszechna księga prawa cywilnego, 
przełożona na język polski, uzupełniona objaśnieniami 
i późniejszemi dodatkowemi ustawami,  rozporządze- 
niami i orzeczeniami najwyższych władz państwa, 
przez Lucjana Lipińskiego, członka Stow. prawodaw- 
stwa porównawczego w Paryżu, Lwów, 1888. T. I.“ 
— Z prawdziwem zadowoleniem powitał świat pra- 
wniczy polski pracę p. Lipińskiego, która, jako tom I. 
kodeksu cywilnego, już dawniej się pojawiła. Drugi 
tom zasługuje na te same pochwały i odda niewąt- 
pliwie, zwłaszcza w praktyce, znakomite usługi, gdyż 
jest opracowany nader sumiennie i z prawdziwą zna- 
jomością rzeczy. 

Tom drugi zajmuje się prawem rzeczowem i za- 
wiera $$ 285—530. Liczba orzeczeń praktycznych 
w tym tomie wzrosła do cyfry 3368. 

* 
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Prawnik rozpoczyna z Nowym Rokiem pod tą 
samą redakcją: adwokatów dr. Czemeryńskie- 
go, Dziędzielewicza i Ostrożyńskiego 
dwudziesty rok istnienia. Sam tem, jak na nasze 
trudne stosunki wydawnicze, poważny szereg lat ift- 
nien'a pisma, przekonywa najlepiej o jego żywotności. 
Zżyłojsię ono już z eałem pokoleniem naszych prawników- 
praktyków, dla których przeważnie jest przeznaczonem 
i stało się dla nich potrzebą. Sam fakt dwudziesto- 
letniego istnienia pisma fachowego jest zarazem pocie- 
szającym objawem tego, że ogół prawników naszych 
pojmuje jasno obowiązek utrzymywania swojskich 
pism fachowych wobec powodzi takich pism obcych, 
z któremi do niedawna jeszcze trudnem było współ- 
zawodniotwo. Dziś, dzięki wytrwałej pracy, stosunki 
się zmieniły i pismo, które eo do treści, formy i ob- 
fitości przedmiotów nie ustępuje obeym, mimo znacz- 
nych nakładów i trudów, jakich wymaga redagowa- 
nie pisma tygodniowego ma i u nas byt ustalony, 
pomimo, że cena jego (6 zł. rocznie) zoacznie jest 
niższą nawet od pism niemieckich Jest to niemała 


zdobycz konkurencyjna i niemała korzyść ogólna, je- 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą RCA, oi jednego 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 19 et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszia» 


Rokiśmy W rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersz? 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmoją we Lwowie! 


Biuro Administracji „Dziennika os plac Marjachi 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Fa zs Szwajcazii i Wrocławiu pp. Haasenstais 
ot Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam rue dos Saint 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


żeli się zważy, że Prawnik jest pismem, które pre: 
numerowane przez sądy i praktyków, niesie światło 
o realnej wiedzy tam właśn gdzie ona ku po- 
żytkowi powszechnemu największe i najdotykalniejsze 
wydaje owoce, to też za główną zaletę pisma uwa- 
żamy właśnie wytrwałe przestrzeganie kierunku prak- 
tycznego za pomocą podawania i omawiania judyka- 
tury i orzeczeń administracyjnych, tudzież poruszanie 
spraw aktualnych, jakiemi były np. w kończącym 
się roczniku prace dra Antoniego Okolskiego 
„O szwedzkim systemie propinacyjnym*, radcy dra 
Edw. Baucha „O najnowszym kierunku w nauce 
prawa karnego", Juljana Tałasiewicza „O dzie- 
dzieczeniu i niepodzielności gruntów włościańskich“ ; 
drów Dziędzielewicza i Zinsa „O projekto- 
wanem ustnem postępowaniu: sumarycznem*, a 
zwłaszcza szereg artykułów : „O reformie sądownie- 
twa austrjackiego”, które znalazły się w zgodzie 
z najpoważniejszemi głosami w prasie i parlamencie. 
Redakcja i na rok przyszły zapowiada wierne trzy- 
manie się kierunku, który tak pięknie i jędrnie wy- 
tknął był przy założeniu pisma dr. Stanisław Zb o- 
rowski w słowach: „Utrzymać równowagę między 
teorją a praktyką i nie dopuścić, by pierwsza wy- 
bujała w oderwaną od życia abstrakcję, a druga 
przeszła w bezduszny empiryzm, łączyć i jedną 
i drugą z prędami ducha narodowego 
iżycia społecznego”. 

Pracy pod takim podejmowanej kieruukiem, ży- 
czymy „Szczęść Boże !* 
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Drugiem pismem z dziedziny prawa, wychodzą- 
cem u nas, jest Przegląd sądowy 1 administracyjny- 
Redakcji tego pisma — jak się dowiadujemy — 
udało się, obok dotychczasowych sił, pozyskać staże 
spółpracownictwo profesorów uniwer- 
sytetów krajowych, którzy gremjalnie postanowili 
pismo to zasilać artykułami o aktualnych w Sejmie 
i w radzie państwa traktujących się sprawach prawo- 
dawczych. Grono spółpracowników obejmuje więc o- 
beenie wszystko, co mamy najlepszego na polu pi- 
śmiennictwa prawniczego. Nie staje się przez to pi- 
smo to ściśle naukowem, gdyż wszystkie dotychcza- 
sowe rubryki pozostają nietylko nie zmienione, lecz 
będą obfitsze. Zadaniem pisma odtąd będzie chwytać © 
niejako w lot ważniejsze sprawy prawodawcze, tak, 
aby czytelnicy o nich wczesne i fachowe mieli rela- 
cje. I tak: w styczniowym zeszycie zamieszczony bę- La] 
dzie artykuł posła Madeyskiego o ustawie o po- N 
dzielności gruntów i jej doniosłości dła prawa eywil- © 
negb : dalej prof. Krzymuskiego o szkole pozyty- 2 
wnej prawa karnego we Włoszech, która grozi zupeł- 
nym przewrctem zapatrywań 1a prawo karne. — Nie 
wątpimy, że nasza publiczność prawnicza oceni nale- jale 
życie niełatwe zaiste zadanie redakcji pisma facho- © 
wego, którego grono czytelników na jeden kraj jest ef 
ograniczone i poprzeć zechce jej usiłowania, tem bar- 
dziej, że mimo znacznie zwiększonych kosztów wyda- 
wnietwa, cena pozostaje niezmienioną, a pismo jest 
tańszem od pism niemieckich tego rodzaju. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (31,): Sylwestra pa- 
pieża — Lasoty. Wschód słońca o godz. 8., zachód 
o godz. 4. min. 6. 


Miljony na cele dobroczynne. Jak już donosi- 
liśmy niedawno, zmarła w Paryżu księżna de Galliera 
która setki milonów ofiarowała na cele dobroczynne. 
Ponieważ jednostki wyróżniające się szlachetnością 
duszy, są niejako własnością wszystkich narodów, a 
co więcej powinne być przykładem, podajemy więc 
choć krótką wiadomość o Życiu ks. de Galliera. Po- 
chodziła ona z rodziny starożytnej i była eórką mar- 
kiza de Brignole-Sale, potomka dożów genueńskich. 
W młodym jeszcze wieku poślubiła p. Ferrari, 
późniejszego ks. de Galliera, inżyniera i konstruktora 
linji kolei żelaznej Paryż-Maraylja, północnyeh dróg 
włoskich i wielu innych wielkich przedsiębiorstw 
w początku wieku bieżącego. Ke. de Galliera umie- 
rając, zostawił jej majątek wynoszący 220 miljonów 
franków... Szlachetna kobieta całą tę olbrzymią for- 
tuuę poświęciła na cele dobroczynne. Sam proesnt od 
tej sumy byłby  dostatecznym do wykonania dzieł 
wielkich, lecz dla niej to nie wystarczało: zużywała 
na nie kapitał, nie myśląc, że kiedyś zabraknie dla 
niej samej. Umarła w 80. roku życia, ale gdyby po- 
żyła jeszcze lat kilka, sohodziłaby ze Świata w u- 
bóstwie. Setki tysięcy franków wydawała corocznie 
na wsparcia i jałmnźny, tak, że po śmierci z owych 
posiadanych niegdyś 220 miljonów, pozostało zale- 
dwie kilkanaście. Chociaż była gorliwą chiześcjanką, 
a z zasad politycznych rojalistką, wspierała pizecież 
wszystkich bez różnicy wiary i przekonań i chętnie 
przyjmowała w »woim salonie osoby wszelkich stron- 
nictw, ale tylko uczciwe. Głorliwość wiary swojej 
wyraziła w ofierze jednego miljona franków, przesła- 
nych jeszcze Piusowi IX, a swoją filantropię w fan- 
dacji domu przytułku dla seminarzystów, wynoszącej 
25 miljonów. Francji uczyniła darz muzeum Galliera 
w bliskości Trocadero, wzniesionego kosztem 11. mi- 
ljonów; w ufundowaniu kosztem 2 miljonów franków 
trzech domów przytułku bezpłatnego dla robotników 
i szpitala dla starców w Clamart za 11. miljonów 
franków. Na utrzymanie tych wszystkich zakładów 
złożyła sumę 10 miljonów franków. Nadto, z ofiar 
większych, na budowę portu genueńskiego wydała 
25 miljonów i 7 miljonów na wzniesienie trzech 
szpitali w Genui. Temuż miastu uczyniła wspaniały 
dar z pałacu Rosso na Strada Annunziata, w którym 
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mieści się jeden % najbogatszych zbiorów sztuki. 0l- 
brzymi ten pałac zbudowany z marmuru różo- 
wego. 


Ze śmiercią ks. de Galliera ubodzy samego Pa- 
ryła tracą rocznie 20 000 fianków, w dzielnicy, w któ- 
rej mieszkała 10.000 franków, a w Clamart 5.000 
franków. Dobroczynna ta kobieta na same tylko 
większe dzisła w kraju rodzinnym wydała 38 miljo- 
nów, a pięćdziesiąt w przybranym. Trudno wyebra- 
zió sobie, jak wielka liczba osób zgłaszała się do 
niej każdodziennie i ile próśb przynosiła jej prawie 
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= Dobroczynność jej nie ograniczała się zresztą 


mocy, pamiętała o nim i protegowała stala. Prawie 
w chwili śmierci jeszcze traktowała o kupno pewnój 
praestrzeni ziemi w Meudon, dla tego, by odwrócić 
koryto rzeczki, która przechodząc obok zakładu dla 
sierót, utrzymywała w nim wilgoć, szkodliwą ich 
zdrowiu... 

Mieszkała we własnym pałacu przy ulicy Va- 
rennes i nosiła tylko suknie żałobne po stracie męża 
i dziecka, dwa pokoje pałacu, zmienione w kaplice, 
przypominały jej bezustannie drogie jej straty. ' 

Spadkobiercą pozostaje syn ks. de la R*notićre 
de Ferrari. 


Wystawa lalek budzi chwilowo w Londynie po- 
wszechny podziw i zajęcie. Przeszło 2000 lalek naj- 


rozmaitszej wielkości w większej części w najkoszto- © ny ni: EH A e 
wniejszych toaletach, wprawia w zachwyt najstarsze | Maciej, Czarnecki Jan, Elster Edmund, Filvus Emil, 


nawet dzieci. Przewyżka, jaka osiąrnięta zostanie ze ; 


sprzedaży lalek darowanych, kt'.ych jest znaczna 
część, obrócona będzie na zakład wychowawczy dla 
biednych dzieci, który ma być wzniesiony na ulicy” 
Ormand. Na wybudowanie tego zaszadu potrzeba 
5.000 fst. 


Podarunki eks-cesarzowej Eugenji. Była włed- 
czyni Francji, bawiąea obecnie w Paryżu, zakupiła 
na gwiazdgę mnóstwo kosztownych podarunków dla 
członków 'swojej rodziny. Najpiękniejszy wszakże o- 
trzymała księżna Letycja Aosta. FKkscesarzowa prze- 
słała synowicy swojej całe urządzenie do buduaru; 
meble pokryte są białym aksamitem, a na nim na- 
malowane przez najpierwszych artystów paryskich 
wieńce i bukiety z fjołków napoleońskich. Dywan, 
obicia i portjery zastósowane są do mebli. Do tego 
ceunego podarunku dołączone były wielkie kosze 
świeżych fjołków. Dla księcia Aosty, który jest wiel- 
kim miłośnikiem sztuk pięknych, przesłała eks-cesa- 
rzowa Kugenja obrazek Meissonier'a, a dla trzech sy- 
nów księcia z pierwszego małżeństwa trzy rasowe 
wierzchowce, umyślnie sprowadzone z Anglii. 

Komitet konkursu piękności w Turynie ogłosił 
następujący program : Konkurs trwać będzie od 26. 
do 28, stycznia r. 1889 i otwarty zostanie uroczy- 
ście w odpowiednio udekorowanym teatrze „S `e“, 
Po przedstawieniu nastąpi bal, w który v  wolone 
jest uczestniczyć paniom, biorącym udział w konkur- 
sie. W poniedziałek 28. stycznia bo potuaniu o go- 
či ie %, odbędzie sie rozdział nagrći, poczem kon- 
cert, bal, oraz „inne niespodzianki“ Pierwszą nagrodę 
stanowi bogato haftowany sztandar aksamitny, oraz 
1000 lirów w złocie; drugą i trzecią nagrodę: haf- 
towana oriflamme (mała czerwona chorągiew monar- 
chji francuskiej, oraz garnitur brylantawy; czwartą 
nagrodę zaś stanowić będzie wstęga honorowa z przed- 
miotem złotym. Retlektantki powinne się zgłosić naj- 
później do 12. stycznia do komitetu w- Turynie, po- 
czem otrzymają ofertę bezpłatnego utrzymania w je- 
dnym z najpierwszych hoteli miejscowych. 

Całkowitam zaćmieniem słońca rozpoczyne się 
rok przyszły, 1889. Zaćmienie to wszakże nie będzie 
widzialne w Europie, lecz w Ameryce, a zwłaszcza 
na zachodniem wybrzeżu Stanów Zjednoczonych, gdzie 
przedsięwzięto już odpowiednie przygotowania do sta- 
rannych obserwacyj naukowych. Centralny punkt za- 
ćmienia leży w stanie Nevada. Na stacji obserwacyj- 
nej w Point-Arena w Kaliforni zaćmienie zaczyna się 
o godzinie 12., min. 15, sekund 12, w południe, a 
całkowite zaćmienie nastapi o godz. 1, min. 48, se- 
kund 43 i trwać będzie 130 se'und. Ostatni raz 
przypadło zaćmienie słońca w dzień Nowego Roku 
w 1682, a następny raz” 


e 
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Doniesienia rozmaite. Rerość do wydzierżawienia pod ko- 
rzystnemi warunkami od 1. stycznia 1889 

składająca się z domu murowanego, 8U- 
chego, o 4 pokojach, kuchni, werandy, 
j stajni, wozowni, komórek i ugrodu pół- 
tora morgowego. Powietrza świeże, widok 
piękny. Bliższa 
stracji „Dziennika Polskiego“. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


premiowane własnych zbiorów 
wina Heygalja Tokajskie beczkami, 
z Mady butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny Nea- 
pauer, nl. Kochanowskiego 6. 1005 


będzie to miało znów miej- ' 


Kogo uważała godnym po- 


m ma a: 


Drobne ogłoszenia. 


; Kalman, Wünsche 


sce w roku 2162. Poprzednie miały miejsce w roku 
865 i 1405 ery chr.eścjańskiej.; 

Kaźdoroczny awans na kolei lwowsko- 
czerniowieckiej wypadł w rb. następująco: Inspekto- 
rem il. klasy został Patek Karol, inspektorami III. 
klasy: Maly Józef, Geyer Gustaw (tyt.) i Heinrich 
Adolf; starszymi ekspedytorami: Johns Robert i Kró- 
mer Ernest; starszymi inżynierami:  Machalski Hen- 
ryk, Seriba Ludwik i Christjan Jan (tyt. st. inżyn.). 
Dalej posunięci zostali do wyższej rangi i płacy: 
Brückner Adolf, ks. Jabłonowski Stanisław, Ziffer 
Rudolf, Koppel Albert, Krasa Emanuel, hr. Mera- 
vigha Rudclf, Wychowski Albin, Schaffner Samvel, 
hr. Bukowski Ka*c!. Janiczek Zygmunt, Kuntze Bern- 
hard, Steiner Hugs, Jasiński Zygmunt, Kiihnelt 
Ludwik, Pietruski Marjan, Baranowski Wiktor, Blum- 
rich Józef, Pilecki Juljan, Plechawski Karol, Gorgas 


- 


+ischer Alfred, Hauser Mieczysław,  Krzeczunowicz 
Franciszek, Liborio Tvtus, Schreier Henryk, A'las 
Józef, Zaak Albnt, Czerwiński 
Karol, Romański Teodor, Epperlein Jan, Kinsbrunner 
Abraham, Firschner Alfrea, Miszewski Zygmunt, No- 
sek Adolf, br. Petrino Jerzy, Plechawski Alfred, 
Przybyła Franciszek. 

Urzędnikami mianowani: Rissler Zygmunt, Aller- 
hand Artur, Polli Wiktor, Rabiner Gustaw, Tittinger 
Bern rd, Wagner Aleksander. 

40 czeladników szewskich, pozostających do- 
tąd bez roboty, zostało zatrudnionych przez admini- 
stirację miasta przy rekonstrukcji drogi  pilichcw- 
skie;. 
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Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, 
złożyli w prezydjum magistratu na rzecz ubogich m. 
Lwowz: pp. Karoi Bayer, kupiec, 6 złr., Aleksander 


Lewakowski, sekretarz banku hipotecznego, 3, Edm. | 


Jurystowski, właściciel dóbr, i Jakó' K. Lewieki po 
2 złr., Edward Jan Erlacher, pensj. sekretarz na- 
miestnictwa, 2 złr. 

Towarzystwo Św. Salomei, zawia”u cau 
niesienia pomacy wdowom } vəgrążonym, po- 
spiesza wyrazić (a tem miejscu swe szczere podzię: 
kowanie tej publiczności, która szlachetnem i skste- 
czneru poparciem dała możność otarcia wielu łez. 

N: dawne n2sze istnienie, niedawna praca, a owo- 
ce tejże nie mogły być jeszcze głośne. Mimo to za- 
cne i poczelwe serca na odezwę nass, 08r yy 
z pomocą. 

Zewsząd posypały się dary i przyszła do sku“ 
tombola gospodarska, która w niedzielę d. 23. bm. 
zgromadziła wszystkich ludzi dobrej woli. 

Dzięki takiej ofiarności zdołano zebrać 400 zł., 
które stanowić vędą pierwszy fundnsz żelazny, oraz 
dvwód dobroczynności publicznej. Składamy więc ni- 
niejszem publiczy hold wysokiej tej ofiarności, oraz 
s-rdeczne w imieniu nbogich wdów podziękowanie 
wszystkim tym, którzy się w czemkolwiek przyczynili 
do wyjątkowego powodzenia naszych starań — a 
mianowicie : 

Paniom Gorayskiej. Gołębskiej,” Groińskiej, Hu- 
biekiej, Kielanowskiej, Klobassowej, Łozińskiej, Ober- 
tynskiej, ks. Ponińskie,, Sadowskiej, Schnellowej, 
Szymanowskiej, Wereszczyńskiej; panom: hr. Lancko- 
rońskieimu i Wolskiemu, za hojne datki w zwierzynie, 
drobiu i różnych wiktuałach; pp.: właścicielom cu- 
kierń, kawiarń i haudlów, mianowicie:  Bałłabanowi, 
Baczewskiemu, Dydusiakowi, Ditmarowi, Ehrlichowi, 
Kosteckiemu, Knappowi, rossowi, Mańkowskiemu, 
Markiewiczowi, Mikolaszowi, Szkowronowi, Tretterowi 
i Wojciechowskiemu, za wszystkie nadesłane dary ; 
paniom: Wandzie Bruniekiej, Stankiewiezowej, Wen- 
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ZABRZE 


wiadomość w 4 Imini- 


mtra, biżuterje, korale i wszelką gar- 
derobę sprzedaje i wypożycza Zakład 
Jaszezyszyna, gmach Teatralny. 1059 


Pioteka, składająca się z kilku- 
dziesięciu dzieł poważnej i beletry- 
stycznej treści, jest tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Dziennika 
Polskiego.“ 1041 


liczba 7. 


|P 
3 


15. Stycznia. 


pokoje 


szenia do Wnej pani Poh. Akade- 


pospane się Francnzki. Zgło- 
micka 3. | 


PAZ większa do sprzedania. Wia- | 
domość w Administracji „Dz. Polsk.* 


| m sklepowa, uzdolnicaa w tym 
zawodzie, poszukuje zajęcia. Łaskawe 
zgłoszenia pisemne uprasza pod R. 
©8000 do Administracji „Dzien. Polsk.“ 


© roboty sunkień damskich w do- 
maeh prywatnych, poleea sie renomo- 
wana w tym zawodzie osoba. Zgłoszenia 
pod „Praca“ w Administracji „Dziennika,“ 


Mosyzaa w sile wieku, umiej;cy 
mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemieeku ; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadeetwami, poszukuje zajęcia. Bliż- 
sza wiadomeść w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego.“ 


Mieszkania i sklepy. 


po l v=ncie od wsrasw. 


o©kój do wynsięcia ulica Kampiana 


piętro, ul. Kochanowskiego l. 12, od 


legancki pokój frontowy w| 
l parterze z osobnym wchodem do na- | 
jęcia ulica Zamojskiego 3. 


Dięć pokoi z przynależytościami, II. 
L piętro. Plac 


1062 


| 

| 

| 

z przyaależytosciami II. 
:0ü4 
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DZIENNIK rULSKI z dnia 3 


zB YET TRE EPUAP OOBE ESS ES, P- WZA 


BD mano - | „sgk OOROR RW 
Oliwę do maszyn RAGOSINE” 


DES” w zimie niemarznącą "E 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatralna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „Ragosine“ sprzedawane $$ 
dotyeliczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia $ 
: sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zawartości jg 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem. $ 

Olej „Ragosine* jest bezwarunkowo najlepszym i nsjt: ú- BĘ 
szym materjałem smarowym 


Ostrzeżenie |! 


Zamówienia należy do muie adresować. 
zamówien poniżej 25 klgr. upoważnioną 
firma p. Piotra Miączyńskiego we Laowie, dla tego polocane 
przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „Ragosine” za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 
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dorfowej, Szydłowskiej, hr. Helenie Mier i pp.: KI 
mensowi  Torosiewiezowi, Stawiarskiemu, Banko 
kredytowemu, za datki hojne pieniężne i panu>ty- 
rektórowi Fr. Zimie, za przyrze: ony stały TĘ 82. 
Obok wdzięczności za te wszystki» ofiary i datki, po- 
zostaje nam jeszcze serdeczne podziękowanie „dla p. 
Bayera, zarządcy gmachu teatralnego, *który Pomimo 
licznych swych zajęć podjął “wielkie trudy około 
urządzenia naszego sklepu, korzystając z bezintere- 
sownej pomocy tapicera p. Remiego. Wszystkim wy- 
żej wymienionym i wielu innym bszimiennym  ofiaro- 
dawe m składamy serdeczne „Bóg zapłać!” 

i Wydział towarz. św. Salomei. 


nuch stowarzyszeń. 


Wydział towarz. przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży we Lwowie, rozdzielił w grudniu rb. po 
między uboga młodzież szkół luiowych i średnich, | 
bez różnicy wyznania, 16 var butów, 17 par trzewi- 
ków, 56 sztuk rozmāitej odzieży i 38 sztuk bielizny. 
W ciągu tegoż miesiąca umieścił sekretarjat 5 ucz- 
niów w prywatnych domach, gdzie dostają bezpłatnie 
ciepłą strawę. 

Wydział składa 
młodzieży, najszczersze podziękowanie: p. Wiktorji 
Niedziałkowskiej za datek 25 zlr., p. Zmudzińskiemu 


| 

w imieniu ubogiej | 

za datek 6 złx. 55 ent., następnie p. Józefie Rutkow- 
| 


publicznie 


skiej za 25 sztuk odzieży i bielizny, p. Krówczyń- 
skiej za 18 sztuk odzieży i bielizny, p. Sewerynie 
Kobierzyckiej za 22 sztuk od,ieży i bielizny, p. Adeli 
Blumenfeldowej za 4 sztuk odzieży, p. Forget de 
Barst za 6 sztuk odzieży, p. Marji Zagórskiej za 22 
sztuk odzieży i bielizny, p. Kwiatkowskiemu za 1 
paletot zimowy, p. Grabowskiej za 2 sztuki odzieży 
zimowej. 

Cały zapas powyższy natychmiast rozdzielono 
pomiędzy młodzież szkół nietylko przedmiejskich, do 
których rzeczywiście majnboższa młodzież uc "zeza, 
u» także szkół średnich i seminarjuwz navcaycielsk. | 
męskiego. 

Wydział towarzystwa, znające ofiarność mika” | 
ców naszego grodu, a szcz re Serca Na 
szych pań, udzywe się ” 
syłanie * iw w goiowce, szczegóiniej w miejsce 
powinszo . nvworocznych, lub w przenoszonej odzie- 
ży, bieliżie * obuwiu (nawet i z dorosłych) zima 
bowiem teraz na dobre się rozpoczyna i daje we 
znaki wszystkim, a najbardziej biednej młodzieży 
szkolnej, która rano przed 8. godziną, częstvu bez 

w podartych 


lnioy seo? 
i z gorąca prośbą o nad- 


ciepłej strawy, iekko i licho odziana, 
ue'Fach, spieszy z najdalszych krańców miasta do 
„okovy, w której o suchym kawałku chleba cały dzień 
musi przesiedzieć, nie mając po co wracać do domu, 
gdyż rodzlee cały dzień są po za domem zajęci. 
Wszystkie datki, tak w gotówce jak i w natu- 
rze uprasza się nauprzejmiej nadsyłać do biura ck. 
rudy szkolnej okręg. miejsk. w ratuszu 
na IL p. w godzinach urzędowych. Jeże- 
liby komu z chętnych odsyianie dətkòw pod powyż- 
szym adresem, sprawiało trudności, raczy łaskawie 
kartą korespondencyjną podać swój adres sekreta- 
rzowi p. Mikołajowi Haraszkiewiezo- 
wi ul. Chorążczyzna l. 28. I. p., który ofią- 
rowane towarzystwu rzeczy, odbierze przez kursora. 
Kto zaraz daje, dwa razy daje, to też i wydział 
uprasza wszystkich prawdziwych przyjaciół uczącej 
się młodzieży jak najgoręcej, by co rychle; raczyli 
nadsyłać choćby i najdrol niejsze datki w gotówce, 
jakoteż i przenoszoną garderobę, obuwie i bielizrę, 
paz zaprasza o wpisywanie się na 
członków. 


najuprzejmiej 


Najlepszą 


poleca 


uchem. 


ćla maszyn 1olniezych i parowych. $ 
Blaszank: zaopatrzone sa 
marką fabryczną i plomią. £ 

Do wykonywania W 
jest w Galicji jedynie $$ 


Kto 


10 zir. 
2522 


G 


ernardyński 1X, zaraz 


prety wizytowe, aaproszen” _ 
dyplomy, plany, etykietv 
kupieckie i t. p. wykemuje po 
miskich cemach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Amtonie. 
go Przyszliaka, we Lwowie, | 
przy ulicy Kepernika liezba 9. 


Ogier | 


roku 
miary, dobrze zbudowany do wozu i pod 
wiersch użyteczny bardzo łagodny, maści 
ciamnej. Bliższa wiadomość: Administra- 
ja dóbr w Ostrowcu, poczta Gwoździec. 


~ 5-tym krwi orientalnej 16-tej 


Na swieta wyn; wóbEk 


o 


BIELIZNĘ damską ZEC 
płótna Gb'*onu w pajwiekszym wyborze 


nnn ——) 


poleca 


handel 


Wydawca i redaktor odrowiedzialny: Józef Laskownieki. 
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ST. WOJCIECHOWSKIEGO 
©h.orażczyzna. Moza 6, 


Janą z batysiu, SPzewie 
najtaniej W 


ZEGNA ERĄ] 


A 


flaszka Preszburgera 40 eż., Zic? 
1:60, Reizer 40, Vóslauer ` E’ 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


T. Grudnis 19884 


PEIER IETA PT TIERA 

jUprzęża całkowite Inb części 

tychże, siodła, uzdy-gurty, orms 
wszelkie roboty rymarskie 


f Karol Fibich 


Lwów, plac Bernardyński I. 17. 
dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 


50 zr. nagrody | 


f temi nogami i przedaitem prawem 


Ten jamnik zginą? dnia 3. Grn- 
inia 1858 rano na Sziązku w po- 
bliżu Galicji, miał na zyi skórzana 
obróżkę «e srebrnemi sprzączk mi 
i guzikami, 
2 dzona była wiedeńska marka, ozna- 
 czona l. 1035. 


gdzie się ten pies zna;duj» otrzyma 


Na 


LPR oia y sakh i 


pó pE 
4. y’ A Te : 

W tadomości literackie ! artystyszne. 
< Opora. Wstąpiliśmy tedy na dobra w „sezon de- 
biutów*. Co dni kilka nieledwie, witamy na scenie 
coraz go nową siłę, a sprawozdawca w prawdziwym 
jest kłopocie zkąd czerpać nowych słów pochwały i 
jak najsprawiedliwiej rozdzielić swoją życzliwość po- 
między tak mnogą ilość „młodych, sympatycznych i 
uzdolnionych“ debiutantek. Bo oczywiście wszystkie 
na równą życzliwość zasługują; wszak przyszłość 
opery polskiej na nich spoczywa. Zresztą prawdę 
powiedziawszy wszystkie są w tym roku nader szczę- 
śliwe — każdy debiut dotychczas udaje się doskonale 
jak więc nie chwalić i nie zachęcać do dalszej pracy, 
która z tych młodocianych talentów ma w przyszłości 
siły artystyczne wyrobić. 

Tak więc i debiut p. Patkiewiczównej: odbył się 
oczywiście wobec licznie zebranej publiczności zajmu- 
jacej się nader żywo młodą adeptką sztuki 1 usposo- 
bioną dla niej w całem słowa tego zuaczeniu przy- 
chylnie. Któżbo nie zna we Lwowie zachwvcającego 
głosu p. Patkiewiczównej ? Był on opisywany już ty- 
lekrotnie, wyszukiwaliśmy dlań przymiotniki najsilniej- 
sze — obecnie też potrzebujemy tylko skonstatować 
czy na scenie równie pięknie się wydaje, jak 
w sali koncertowej i czy rok ostatni nauki, 
zmian jakich nie przyriósł tak w głosie de- 
biutantki jak w jej całej indywidualności muzycznej. 
Otóż głos ten wypełnia salę teatralną doskonale, 
brzmi dźwiękiem pełnym i doniosłym, a samą masą 
swoją jest wstanie wywołać wrażenie. Słyszy się 
czasem tony czarującej, niezrównanej piękności. Awy- 


kle jednak wtenczas, gdy Śpiew obraca się w śre- 
dnicy i górnych (ale nie najwyższych) regionach gło- 


su. Natomiast piersiowe tony brzmią nieco za głę- 
boko i jakkolwiek należą do jednego i tego samego 
pysznego materjału głosowego, jednak barwą swoją 
'Żnią się za silnie z średnicą. podobnie jak 1 ajwyż- 
tony, piękne niezaprzeczenie, wychodzą cokolwiek 
„u nikłe w stosunku do reszty głosu. Z powyższych 
Jauych wysnuwamy wniosek, iż wyrównanie rejestrów 
> + pożądaną rzeczą dla głosu p. Patkiewiczównej. 
eżeli wypowiadamy uwagę tę ze szezerej życzliwości 
dla debiutantki, to natomiast słów istotnie nie mamy 
na wyrażenia podziwu dla postępów jakie tm puncto 
muzykalności poczyniła. Wczorajszy jej Śpiew był co do 
intonacji bez zarzutu, partja owładnięta pamięciowo zu- 
pełnie i trzymanie się w rytmie prawie wszędzie zado- 
walniające. 

Są to niezaprzeczone zasługi p. Marka, który p. Pat- 
kiewiezównę niezmordowaną swoją pracą, pełną energji 
i bezinteresowności do debiutu przygotował, jak wi- 
dzimy ze sukcesem prawdziwym i ku ogólnemu za- 
dowoleniu całej publiczności. Dodać nam jeszcze Wy- 
pada, że p. Patkiewiczówna była ucharakteryzowaną 
i ubraną bardzo korzystnie a nadto, że ruchy jej i 
gra jakkolwiek jeszcze nie zupełnie wyrobione robiły 
wrażenie bardzo dobre. Dubintuitkę radzibyśmy usły- 
szeć w jakiejś partji prawdziwie mezosopranowej, bo 
takim jest jej głos, niewątpimy też, że wielki sukces 
oczeku'e ją na pewne w tym razie. 

Całość opery wypadła dobrze, głównie dzięki pp. 
Jerominowi i Jerzynie, oraz opiekuńczej batneie p. Ja- 
reckiego. 
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Rada miasta Lwowa. 
(Oryginalne sprawozdanie Dziennika Polskiego). 
fm.) Lwów 29. grudnia. Przewodniczy pre- 
zydent miasta p. Mochnacki. Przed przysta- 
pieniem do porządku dziennego uehwalono sprze- 


MAEAEA 


ZEE 


1 galanteryjne | 
poleca 


i Lwów, Rynek 
GŁÓWNY S 


Kuciumare 1 27. 


„Aż p Bósendorfera,  Heitzmana,  Bechsteina, š 
jitomu, kto zwróci właścici-lce czar- | Wagnera, Meuricha, Ruandta, Lyra, K R R FIKIETY 
go j ika żółta sz'zeka, żół- | Sehreibera, Schmidta, Cramer Mayera.|59MCQJA W 1. akcie z francuskiego prze- 
noga ROA 3 ? Osera it. d. robioua dla sceny polskiej przez L Nowa- 


do której przętwier- 

I. Nauka gry na 
oddziałach. Od 
nalenia gry w polaczen 
choralnego, zasad muzy 


IL Nauka spiewu 


zwróci obróżkę lub doniesie, 


z086 | 
| 


Aa. Marek 


FURTEPIANOW, PIANIN i ORGANÓW. 


Zastępstwo aadwornyeh fabryk: 


| Sprzedaż na raty po 15 złr. 
miesiecznie. 
Ceny fabryczne z rabatem 
10-leinia gwarancja. 


| PIERWSZA KONCESJONOWANA 
SZKOŁA MUZYCZNA. 


oczątków do wydosko- 


szeniu a nauką deklamacji i mimiki, 


dać p. Józefowi Mehlbauń 
zł. 25 et. od sztuki. ( Dębi 
błotniańskiego (fundacja (osić 

Następnie powzięto druga 
poboru podatku czyaszowego rPe w. 
ten będzie nie zmieniony i wek tegaggy 
8, 4, 5, 10. -E 

Nastąpiło uchwalenie . budžetu funduszu 
ny i fundaeyj pod jej! zarządem pozostających 

Przy uchwalaniu „budżciu szkolnego, rut 
ki szkeły średn'e,* profesor dr. Madziazewsk 
podniósł zie i zupelnie płock pomieszczen 
paralelek tuta;szych szkół realivchy Dr.,R. wn» 
więc wezwać magistrat do puczynienia odpowi 
dnich iroków, ażeby we Lwowie JA poni trzecie 
gimuaziuin 
Uchwalano. 

Dr. Goldmau składa reprezeniscjĄ miasta pe- 
dziękę w imienia „komitelu opieki wetąranów z 1. 
15381* za subwencję w kwecie 800 zł. „A 

i Zresztą przyjęto cały budżłej 
ny, jakoteż zakładów i fundacyj 

| dyskusji i zmiany. ` 
| W obec tego, iż we onegdajszym nurmerze 
| 


z językiem  wykiadow,ym fpolskijn. 


podaliśmy treściwy obraz stanu finansów miasta, 
dais zaznaczamy tylko, iż rozchody wynoszą 
1,501.367 zł., przychody 1,207.142 zł” a więc 
pozostaje niedobór 94.225 zł. pochodzący z wy- 
datków na budowle objęte rubryka; XXAM roz: 


| chodów funduszu gminy, a który znajdzie p 
krycie w spodziewanych wwyżkach dochodów 


i w resztkach kasowych z roku 1888. 
Koniec posiedzenia o godz. $ wieczo 


GI "cy „„UZ ETT 21 Posskił 

Wiedeń 30. grudniu. Ostatnie wiadoś 
Belgradu potwierdzają poprzednie doniste 
o zdurzonych tam ekscesach przed konsa 
latem uastrjackim, Konsul Stefani zażą= 
dał ustawienia posterunku policyjnego 
przed jego domen. Wśród kolonji austrjackiej w 
Belgradzie panujs ogromne wzburzenie i niepok J 


śrzzjechali do Lwowa 

„dunia 29. grudnia 1858 r. 

HOTEL ŽORŽA. M. Jakubowska, ze Sniatynki. A 

hr. Cetner, z Podkamienia Dr. M. Lówit, z Insbru<ka. 
F. Michałowski, z Bialcj cerkwi. G. Blau, z Wiednia. 
HOTEL FRANCUSKI R. 
Kiernicki, z Glinki dolnej. w, 


Skąrbek- Kruszewski.- 2. 
, 4 Grzytna- 
łowa. l. Dotworowski, z Wapowiec. K. br. „uóncudorf, z 
Szutromińca. Dr. L Dworski, z Przemyśla, AfreSozańskiy 
4 Kornelowie, T. Abgarowicz, z Bertyszowa. S. Lówen- 
sohn, z Drezna, 
m e 


Podziękowanie. Jaśnie Wieimożny hrabia Jó- 


„inińe" 


zef Gołuchowski obdzielił w dniu Is. grudnia 1358 na 
gwiazdkę najbieduiejszą młodzież tutejszej szkoły w il»- 
s0} 36 dzieci ehrześciańskich w ten sposób, że każdy z 
chłopeow otrzymał buty, spodenki, oberoczek, szalik na 
s.yję i czapkę zimową, zaś dziewczęta, buty, spodniczki, 
płaszczyk i chustkę zimową — rosata dzieci szkolnych 
w liezbie przeszło 200, otrzymały książeczki do modlenia, 
obrazki, pierniki fabryki Czyńskiego, enkierki, 
jabłka itd. 

Prócz tego zaofiarował tenże sam 20 fur drzewa 
wraz z dostawą z lasu dia biednych wdów. 

„Podając do szerszej wiadomosci ten tak wspaniało- 
myślny i szlachotny exzyn, który nie jedoą łzę osuszył 
na skroniach biednych rodziców i dzieri, perzawwisysię 
do miłego obowiązku ułożyć na tem miejscu imieniem 
obdarowanych Jaśnie Wiełmożnemu hr. Józefowi Gołu- 


orzechy, 


chowskiemu najserdeczniejsze staropolskie „Bó. dą 

Zwierzchność gminna. Skała 22. grada 1888" pożal: 

nik gminy Hrabczak. 

MECZEM REENE AN PRZY SERC. > 

| TEATR HR. SKARBEA, — DZIŚ. 
1 UWERTURA 
[4 motywów piesni narodowyca odegra 

kompletna orkiestra teatralna. 

2. KONFEDERACI BARSCY 
dramat m: pisany po franeu-ku przez Ą, 
Mickiewieza a oddany wierszem na język 
polski przez Tomasza  Olizarowskiego, 

(Drug! akt). A 
3. STRASZNY DWÓR 

i opera St, Moniuszki, 

Arję z kurantem odspiewa P. Gustaw 
Jerzyna, 


aczel- 


liczba 9, 


KŁAD 2774 


kowskiego. 
5 BLAZEŃ KRÓLEWSKI 
operetha A. Miillera. 
Scena aktu 2go w obozie. 
6. © CHLEBIE i WODZIE 
krotochwila w 1. akcie ze spiewami przeło. 
Żona z niemieckiego przez J. Miłko wskiego 
l. ERNANI 
à opera Verdiego. 
('aratinę 1go aktu odspiewa p. J. Jeromin 
5 FARINELLI - 
operetka Zumpego. 
Nowe kuplety z aktu zgo odspiewają pp 
J. Myszkowski i T. Skalski. | 
9 OBRAZ Z ŻYWYCH OSÓB. 


fortepianie w III. 
iu z nauką spiewu 
ki i harmonji. 

solowego w połą- 
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Aug. Tschinkla Synowie 


iaku 55, 65, 89 ct., Hegyalayer stary 9 
-crneuburger $0, NKusbęrgex 65, 


= WE 


Weidlinzer 65, Vösiżcuer Goldek 1°25 i w. i. 
Ratafia, Dereniówka, Poaisiańczówka, Jarzębiak i Jarzębinka. Fizszka miođu bardzo dobrego 50 ct- 


GH MAGAZY? FABRYCZNY BIELIZNY 


z prukami „Dziennika Polskiego." > 


a RAR AANN ARRAY 

| „Państwo Wackowie,* | 
komedja w 4. aktach Z. Przybylssżęgo. 
g| Wieczór: „Mikado.“ operetka w 2. aktach 
l Sullivana. 


Jutro po południu: 
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pokoje z enem i kuchnią na lej | k B k k d t olecają : aNs Ga a 
4. I. piętrza, ulica Akademicka 28. F a ICYJS l an re y owy Nh T n ki polecają 3023 A a s È r 
LID o o 
koj rzynależytościa- | LJ Q H schin al grys kawowy Fa Š C „E 
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i 17 < Py FE ET 1 a= a c 
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